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Widziałam w Teatrze Wielkim „Straszny 

Dwór" i „Cyganerię" wystawione pod kie­
runkiem Zygmunta Latoszewskiego, który 
niedawno wrócił na swe przedwojenne sta­
nowisko. Ta jedyna dziś w Polsce scena 
operowa jest pełna dynamiki, ruchu i źy- 
ciowcj prawdy dzięki szczęśliwemu połącze­
niu eVinentów malarskich, muzycznych, re- 
źv-er?bioh i aktorskich. Widać, źe Teatr 
Wirki >"t na dobrej drodze do przezwycię­
żenia trądy rybiej sztampy operowej, do stwo 
rżenia nowoczesnego dramatycznego teatru 
muzycznego.

Widownia stale zatłoczona publicznością, 
do ostatniego miejsca — wraz z wszystkimi 
krzesłami dostawianymi, choć nie byłam na 
przedstawieniach premierowych ani sobot­
nich, które i przed wojną bywały jako tako 
zapełnione Lecz przed wojną w dni pow­
szednie opera świeciła pustką. Dziś na kil­
ka dni naprzód trzeba zamawiać miejsca. 
Młodzież szkolna zjeżdża do opery z całej 
Wielkopolski. Radość ogarnęła mnie na 
myśl, że ta młodzież ogląda — na pewno po 
raz pierWszy w życiu — właśnie tak poda­
ny ^Straszny Dwór".

Słowa nie mogą oddać całej poezji za­
wartej w poszczególnych, obrazach Zygmun­
ta Szpingiera, w które treść tej pięknej o- 
pery wtapia się idealnie. Szpingier traktuje 
sccne »ako całość architektoniczną, nie jako 
tło dla akcji. Robi śmiało przekroje wnętrz, 
wiąźąc z sobą różne fragmenty domu czy 
pleneru. Nic małą rolę odgrywa też gra 

świateł i cieni doprowadzona do maestrii w 
nastrojowej scenie z kurantami i portreta­
mi prababek. Malarskie rozmieszczenie plam 
barwnych wespół z plastycznym rozplano­
waniem postaci stwarza piękne obrazy utrwa 
lające się w pamięci jako głębokie artysty­
czne przeżycie.

Młoda orkiestra pod kierunkiem dra La- 
toszewskiego ma szlachetne brzAiienie, jest 
zdyscyplinowana i stanowi całość zgraną. 
Wysoki poziom i ekspresja chórów są do­
wodem rzetelnej. pracy nad zmontowaniem 
opery. Spośród solistek ' uwagę zwraca mło­
dy i obiecujący talent Krystyny Kostalów- 
ny, która z dużym wdziękiem zaśpiewała 
partię Miecznikówny Jadwigi. Szumnie prze­
lewa się przez scenę polskość w moniusz­
kowskich polonezach i mazurach, w bogact­
wie narodowych kostiumów i melodii. To 
ma dziś szczególny wyraz właśnie w Poz­
naniu.

W „Cyganerii** Pucciniego z niezwykłą 
subtelnością opracowana' orkiestra miała na­
prawdę wielki popis. „Cyganeria'* — poemat 
najszlachetniejszej miłości i najgłębszego bó­
lu — znalazła w reżyserii Karola Urbano- 
wicza pełną wyrazu interpretację. Chłonęliś­
my z zachwytem Paryż młodości Wiktora 
Hugo, Chopina, Alfreda de Musset, nieza­
pomniany i nieodmienny klimat Quartier 
La Eu, który Szpingier wyczarował okiem 
swej artystycznej tęsknoty do miasta wiel­
kiej Sztuki i małych kawiarenek.

Trudną lecz wdzięczną partię tenorową 

odtworzył Józef Woliński, wykazując bardzo 
dobrą formę głosową. Królowały w „Cyga- 
neri,i‘‘ dwie czołowe śpiewaczki opery poz­
nańskiej: Stani Zawadzka (Mimi) i Zofia Fe- 
dyczkowska (Musseta), nagradzane wielo­
krotnymi oklaskami. Obydwie artystki obok 
wspaniałego opanowania strony wokalnej 
mają wysoki poziom gry aktorskiej.

X
Wprawdzie na murach Poznania tkwiły 

jeszcze afisze i fotografie z „Zemsty" (Teatr, 
Nowy) i „Wesela** (Teatr Polski)), lecz tych 
sztuk już nie widziałam. Przyjechałam do 
Poznania w momencie, gdy obydwie sceny 
dramatyczne występowały z premierami pod 
znakiem powrotu z niewoli. Sprawa powrotu 
jeńców na łono rodziny i sprawa przysto­
sowania się do zmienionych warunków ży­
cia, do zmienionych charakterów żon i dzie­
ci, pasjonuje dziś pióra literatów i publicy­
stów całego świata. Francuski „Powrót** Fłer 
sa i Croisseta (w Teatrze Polskim) jest zręcz 
ną farsą o dużym ładunku humoru sytuacyj­
nego. Ta farsa nie ma żadnych pretensji do 
rozwiązywania powojennych problemów, po­
kazuje tylko odwieczny typ kobiety szuka­
jącej ideału poza małżeństwem. I dlatego 
niepotrzebnie poznańska inscenizacja usiłuje 
uwspółcześnić „Powrót**, wpychając daty i 
sytuacje z ostatniej wjjny, choć sztuka ta 
narodziła się w r. 1920 i ma cały klimat 
psychiczny Paryża sprzed 25 lat. Mocnym 
momentem powrotu jest scena koleżeńskiego 
pojednania pomiędzy Jakubem i Marcelem, 
którzy wspominają swe wojenne przeżycia. 
W tym jest wiele życiowej i artystycznej 
prawdy.

„Powrót** podany na scenie w efektownej 
formie będzie miał na pewno w doznaniu 

duże powodzenie zwłaszcza u tej publicz­
ności, która niechętnie oglądała „Wesele**, 
bo to przecież nie jest wesołe... Cizy jednak 
teatrowi w Polsce dzisiejszej wolno iść wy­
łącznie po linii gustów publiczności?

„Spotkanie po wojnie" (prapremiera w 
Teatrze Nowym) napisane przez autora ukry 
wającego się pod pseudonimem Feliksa 
Ostrowy — jest przykładem sztuki propa­
gandowej. Śmiem twierdzić, że to, co autor 
wyraził w „Spotkaniu po wojnie", mógł był 
z lepszym skutkiem wyrazić w dobrze napi­
sanym artykule. Bo o co chodzi? Wraca z 
niewoli człowiek, który zasiaje u boku swej 
żony i dziecka innego mężczyznę, jako to­
warzysza i opiekuna. Oflagista nie może 
znaleźć z żoną wspólnego języka. Sam usto­
sunkowuje się negatywnie do obecnego ży­
cia, przyjmuje postawę wyczekiwania. Pod 
wpływem namów żony (jeszcze bardrici teś­
ciowej i szwagra) decyduje się jako inży­
nier na pracę przy odbudowie kraju.

Sztuka nie ma nenvu scenicznego, pa­
pierowa, skonstruowana z dialog-' brak 
jej silnej pointy dramatyczne!. chwin'a się 
nawet jej założenia propagandowe w braku 
psychologicznego fundamentu.

Trzeba przyznać, że Zygmunt weki
jako reżyser zdołał z gąszczu tei 
wy dobyć szereg mocnych akc^Jów i stwo- 
rżyć na scenie pozóry życia. Dv/w ra-lEfy- 
cznej prawdy wydobyła z czołowej roli Jo­
lanta Skubniewska S z c?. ukk i ewi czorta nary­
sowała subtelnie pełen dobroci typ starej 
matki. Wasilewski wrruo-^ł nienorndnością 
człowieka wracającego do życia ro lotach 
jenieckiej męki.
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